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Sejm  1 p a ź d z ie r s iifa .
W iad om ości z  P aryża  -- m jm lad  

z  d rem  L S w en h erzem .

G órnicy p o lse y  za  u sp o łe c z n ie ń  tent
kopalń .

CIESZYN. Wczoraj zakończyły się trzydnio­
we obrady górników w Cieszynie. Doprowadziły 
one do następujących uchwał: 1. Dążyć do uje­
dnostajnienia w calem państwie prawnych norm, 
dotyczących kas i ubezpieczenia robotników, czy­
li do usunięcia kas brackich i włączenia górników 
co ogólnego ubezpieczenia państwowego; 2. Za­
bronić pracy kobietom i dzieciom w górnictwie; 
3. Potworzyć urzędy inspektorów robotniczych w

kopalniach z ramienia ministerstwa opieki spo­
łecznej. 4. Żądać

uspołecznienia kopalń,
tak, aby poszukiwanie i wytwórczość prowa­
dzenie i rozdział bogactw kopalnianych powierzyć 
osobnej instytucyi reprezentantów państwa, przed­
siębiorców, robotników i konsumentów; 5. Za­
nim to nastąpi, żądać szeregu reform robotniczych, 
jakoto: kontroli, najmu pracy, itd.

Sejm  l-g© p aźd ziern ika .
WARSZAWA, 25 września noc. (Pat.). Konwent 

seniorów pod przewodnictwem marszałka Sejmu, 
Trąmpczyńskiego postanowił jednomyślnie na dzisiej­
szym zebraniu odbyć pierwsze posiedzenie sejmo­
we już dnia 1 października b. r. o godzinie 4-tej 
po południu. Głównym powodem tej uchwały było 
przeświadc z nie, że dzisiejszy system aprowizacyjny 
musi uledz zmianom, aby zapewnić wyżywienie kraju.

Dla przygotowania pierwszych posiedzeń plenarnych 
komisya aprowizacyjna ma odbyć zebranie swoje już 
29 i 30 b. m. Spraw aprowizacyi ma stanąć na po­
rządku dziennym obrad pierwszego posiedzenia Sej­
mu. Konwent wyraz"ił życzenie, aby posiedzenia ple­
narne Sejmu najbliższej sesyi, celem umożliwienia 
intenzywnej pracy w komisyach, nie odbywały się tak 
często jak dotąd.

gCoalicya w  w ojn ie  z  IFAnunziem .
WIEDEŃ, 25. września (Pat.). B. K, ze Splitu, czasu podpisania rozejmu znajdowały się przed 

24. bm. Z Wenecyi donoszą: Okręty wojenne an- Weneeyą, otrzymały rozkaz połączenia się ra- 
gielskie, francuskie i amerykańskie, które d b ! ziem z innymi okrętami na wodach Rjeki.

0 ’f l nn unz i o  o r o s i  r o z s a d z e n i e m  Rjetli 'rządu przemówienia do rozumu powstańcom 
ro p o w i e t r z e !  spełzły na mężem.

LUGANO, 22 „ L i .  J *  M  .S U m ,," . »  * ? “ * » .
całe miasto Rjeka jest podminowane. W razie WIEDEŃ 25 września. (Pat.) B. K. z-Am-  
ostatecznym ma być D‘Anunzio zdecydowany, sterdamu, 24 bm. Sądzą, że D Annunzio nie 
raczej wysadzić miasto w powietrze, aniżeli je j ustąp! przed siłą zbrojną, lecz dopiero pod na- 
opuśdć. Dolychczasowe usiłowania włoskiego ciskiem stosunków gospodarczych.

Ml

Padereros&i o sytuaeyi Polski.
PARYŻ. 25 września (Pat.) Havas. Sprawo­

zdawca dziennika Intransigeant miał wywiad 
z Paderewskim, który wskazywał na przykrą 
sytuacyę, w jakiej znaj luje się Polska. Premier 
złożył hołd Francy i, która zrobiła wszystko co 
mogła dla Polski, powiedział jednakowoż, że 
sprawą niecierpiącą zwłoki jest konieczność wy­
konania traktatu pokojowego. Użył przytem 
słów :

„Żyjemy w prowizorium, które jest dla nas 
nieznośne*.

Protestował także, przeciw postępowaniu Niem­
ców na Górnym Śląsku, i wyraził nadzieję, że 
sojusznicy w końcu zrozumieją, iż niezbędną 
jest rzeczą wysłać komisyę międzysojuszniczą, 
wyposażoną we władzę wydawania zarządzeń, 
aby w ten sposób Polakom na miescu można 
wymierzyć sprawiedliwość.

Wolą koalicyjnej Rady pięciu, Lwów wraz 
z całą Galicyą wschodnią ma tymczasowo tylko 
należeć do Polski. Taką jest wola koaiicyi.

Przez lat jeszcze kilkanaście mamy na tej zie  ̂
Imi żyć w niepewności, rozgrywać się mają jesz­
cze dalej orgie obcych wpływów, mamy gospo­
darczo marnieć przez ten czas, bo wobec nie-1 
pewności stosunków politycznych, nikt tutaj nie’ 
będzie lokował kapitałów. Uchwalona tymczaso-" 

wość jest ciosem dla tego kraju i jego ludności' 
i przeciw tej deeyzyj musimy podnieść ' jak naji 
bardziej stanowczy głos protestu.

Życzenia ludności polskiej Galicyi wschodniej: 
nie są dla nikogo tajemnicą i pod tym względem 
opinia nie uległa zmianie. Chcemy należeć db 
Polski trwale i tej woli złożyliśmy dostateczne" 
dowody.

Koalicya nie wiedziała, komu ten kraj od-* 
dać. Prawowierny jej i wszechpo lak ów zdaniem1 
właściciel nie mógł jeszcze db niej dotrzeć, abyj 
objąć ją w posiadanie. Bo przeciwniczką deJijnK 
tywnego załatwienia sprawy Galicyi wschodniej1 
jest dzisiaj w Paryżu Anglia, która finansując 
{przedsiębiorstwo wojenne Denikina, tak mocno 
zachwalane przez nar. demokracyę, tymczasowo1 
tylko nas w zarząd Polsce oddaje, aby później; 
jak dojrzały owoc oddać jednej i niepodzielnej, 
Rosyi.

Mandat obrony Lwowa i Galicyi wschodniej; 
z całą zachłannością przywłaszczają sobie wszech- 
polacy i dziś tej obrony mamy rezultaty. $

Nie pozwolili uprzedzić Ukraińców w opa­
nowaniu Lwowa i całego kraju, wskutek czego 
rozgorzała długa wojna, która podniosła tę kwe-. 
;styę do międzynarodowego znaczenia, a Dmow­
ski w Paryżu dla imienia Polski tylko najgor­
szą umiał stworzyć opinię. Z Anglią i Ameryką 
ty lito Paderewski utrzymuje jakie takie stosunki,, 
jedynie Fraacya ma być naszą sojuszniczką, ale- 
i ta w sprawie Śląska Cieszyńskiego przeciMA 
nam się oświadczyła. ^

Na terenie paryskim zrobiono nam opinię re­
akcyjnego kraju, do którego demokracya zachodu, 
nie może mie ' zaufania. Stąd te szalone trudności, 
stąd -ciągłe wahania nawet w najsłuszniejszej spra­
wie, istąd ten cały wieniec' plebiscytów na ziemiach 
niewątpliwie polskich, stąd tymczasowość w Ga-, 
licyi wschodniej. Nad ustaleniem tej fatalnej o- 
pinii pracuje wytrwale nasza krzykliwa reakeyaj 
obsadzanie wszystkich posterunków zagranicznych* 
przez uherbowanych próżniaków, przez prown-, 
dżenie gospodarki wewnętrznej, urągającej wszel­
kiej logice i sprawiedliwości. To co się dziśr 
dzieje w Galicyi wschodniej, to zaognienie nizkichl 
instynktów szowinistycznych, z całą pewnością 
na tę ujemną decyZyę koaiicyi musiały także wpły­
nąć.

My, sprzymierzeńcy koaiicyi, przegrywamy 
każdą sprawę sporną, jużto z Niemcami, wrogami" 
koaiicyi, już to w Galicyi wschodniej, do której4 
kilku zgłasza się pretendentów.

Ale wyrok koaiicyi nie ppwMjein i  nie będzie
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dla społeczeństwa i rządu polskiego miarodajnym# 
W całym kraju musi się podnieść donośny głos 
protestu. Domagamy się definitywnego przyłącze­
nia tej części kraju do Polski, wszelką tymcza­
sowość tak dla społeczeństwa polskiego, jak i 
dla całej ludności ten kraj zamieszkującej uwa­
żamy za katastrofę i nieszczęście.

Domagamy się stworzenia definitywnych wa­
runków życia i rozwoju tego kraju, chcemy sta­
nowczego rozstrzygnięcia o przyszłości tego kra­
ju, aby utorować warunki i drogi dla trwałego 
porozumienia narodowościowego.

Wyrok paryski chce podtrzymać zarzewie 
walki, stwarza na długie lata kotłowisko, w któ- 
rem najniższe instynkta będą miały pożądany te­
ren dla szukania żeru.

W imię unormowania stosunków, w imię spo­
koju na tej nieszczęśliwej ziemi, w imię koniecz­
ności rozpoczęcia twórczej pracy w tym zniszczo­
nym długoletnią wojną kraju, protestujemy prze­
ciw narzuconemu nam prowizoryum. Los Galicyi 
wschodniej musi być definitywnie rozstrzygnięty 
Decyzya paryska musi być obalona.

HOŁD ŻEROMSKIEMU.
Po wczorajszem wystawieniu „Sujkowskiego", 

który odniósł olbrzymi sukces, wszyscy recenzenci 
lwowscy wysłali do autora następującą depeszę:

Stefan " Żeromski, Zakopane. „Sułkowski" 
wspaniale wystawiony, sukces dzieła nadzwyczaj­
ny. Sprawozdawcy teatralni ślą Wielce Szanow­
nemu i (drogiemu Panu wyrazy serdecznego hołdu 
i pozdrowienia.

Dyrektor teatru wysłał następującą depeszę: 
„Stefan Żeromski, Zakopane. Szczęśliwy jestem  ̂
że udało mi się przedstawić dzieło Pańskie, które 
wywarło wielkie wrażenie. W imijeniu sceny lwow­
skiej i swojem własnem ślę gorące wyrazy hołdu.

Michał Tarasiewicz".
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JComunikai szfabu g e n e r a l n e g o :

S p raw a  Galicy! w sch cd ciąg
na H adzie P ięc iu  im P a ry żu

Co mówi w y sła n n ik  m. bwowa, tow, dr. Benryk bfiwenherz?

z dnia 25 września.
front literosko-białoruski: Na zachód od Mo- 

dyrza nieprzyjaciel większemi siłami atakował 
nasze pozycye pod Babunicami. Pod Galicką 
Równią i Wyszatowcm walki w toku. Na całym 
froncie zwykła wymiana strzałów.

front wołyński: Bolszewicy zaatakowali na­
sze pozycye pod Zacżerkowiem (na południe 
od Oleska), jednak pod ogniem karabinów ma­
szynowych i artyleryi wycofali się w popłochu 
na Tiszyn. Oddziały kawaleryjskie wyrzuciły 
nieprzyjaciela z Zabary i Głunczy. Nieprzyjaciel 
wycofał się na rzekę Oborcz.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller pułkownik.

*  ' l o -
SOCYALlśCl NIBM. PRZECIW

AUTONOMII G. ŚLĄSKA.
BERLIN, 23 września. (K. B.). Według telegramu 

berlińskiego , Bórsenkuńer‘a“ na nadzwyćzajnem ze- 
oraniu socyal - demokratycznych party! G. Śląska 
sv mniejszości, ochrzczonej ’ Hindenburg11. wys tanio- 
to kategorycznie przeciw państwowej autonomii dla 
G. śląska.

■—o—*
BĘDZIE CUKIER.

WARSZAWA, 25 września noc. (Pat.). Minister­
stwo aprowizacyi uzyskało w Poznańskiem na po­
trzeby konsumcyjnę b. Kongresówki, Małopolski, Kre­
sów, Śląska cieszyńskiego i wojska 500 wagonów 
cukru surowego. Ilość ta przy bardzo oszczędnej go­
spodarce pozwoli ministerstwu na zaspokojenie naj­
gwałtowniejszych potrzeb aprowizacyjnyćh do czasu 
otrzymania cukru z nadchodzącej nowej kompanii 
cukrowej.

—o—
W Salicyl wschodniej prowizoryum.

KRAKÓW. 25 września, (Pat.) Radio z Lyo­
nu 25 bm. Rada najwyższa Zajmowała się wczo­
raj Galicyą wschodnią i zadecydowała, że od= 
cinek zachodni będzie definitywnie przydzielony
do Polski, a okolice Lwowa dostaną się pod 
saraąd Polski tylko prowizorycznie. Ostateczne 
^regulowanie pozostawione będzie plebiscytowi.

I.
i LWÓW, 26. września.

Pragnąc poinformować Czytelni­
ków naszych dokładnie o stanie spra­
wy Gałicyi Wschodniej na Radzie Naj­
wyższej, oraz przedstawić działalność 
czynników polskich w Paryżu i wa­
runki, w jakich dla sprawy pracują, 
zwróciliśmy się po informacye do wy­
słannika m* Lwowa z ramienia re- 
prezentacyi miasta, tow. dra Lówen- 
herzaj który w dłuższej rozmowie ze 
współpracownicą naszą (m. h.) udzie­
lił nam szeregu cennych szczegółów 
i wyjaśnień. Podajemy je poniżej.

— Mogę tylko — mówi dr. Lówenhcrz — 
stwierdzić stan sprawy do czwartku 18 bm. wie­
czorem, tj. do chwili naszego wyjazdu. Jeszcze 
do poniedziałku, 22. bm., tj. w dniu; kiedy od­
była się konferenęya u Naczelnika Państwa, nie 
było wiadome, jakoby jakakolwiek zmiana na­
stąpiła. Z powodów, które niebawem wy łuszczę, 
uważam za możliwe, że po wyjeździć naszym za­
padła decyzya.

Wielkie mocarstwa, a inni sprzymierzeńcy.
— Jakie naogół jest stanowisko czynników de­

cydujących wobec Polski?
— Przedewszystkiem. by usunąć wszelkie myl­

ne zapatrywania w tym względzie, muszę pod­
kreślić z naciskiem rolę innych państw sprzy­
mierzonych w stosunku db pięciu wielkich mo­
carstw, tj. Ameryki, Aifglii Francyi, Japonii i 
Włoch. Otóż — reprezentanci, mianowicie mini­
strowie spraw zagramcznych tych pięciu wielkich 
mocarstw, stanowią t. zw. Radę Najwyższą czyli 
Radę Pięciu Delegatów mocarstw głównych. Ta 
Rada najwyższa zajmuje się wszełkiemi sprawa­
mi z wojną związane,mi i o nich decyduje. Dla 
uzyskania decyzyi ważniejszych, potrzebna jest 
jednogłośność. W obradach Rady Najwyższej za­
stępcy innych państw sprzymierzonych nie biorą 
Udziału. Delegaci ich są tylko powoływani od wy­
padku do wypadku, w sprawach, które państwa 
przez nich reprezentowane specyalnie interesują; 
są jednak powoływani nie celem uczestniczenia 
w samych naradach — ale tylko w charakterze 
ekspertów, czy świadków, którzy wyrażają swe 
zapatrywania; odpowiadają na _ zadane pyta­
nia, discyzya zaś ze strony Rady Pięciu, jakby 
jakiegoś trybunału zapada bez ich udZiału.

■ Ta w najwyższym stopniu ubolewania godna 
i krzywdząca inne państwa sprzymierzone meto­
da powoduje, że wpływ każdego z tych państw 
na decyzyę Rady Najw. w sprawach ich własnych 
państw jest minimalny, i że wskutek niedbsta­
tecznej znajomości stosunków ze strony Rady 
Najw., nieraz zapada decyzya meduszna lub wy­
wołująca w praktyce rozmaite komplikacye.

Delegaci czekają miesiącami...
To jest też powodem, że delegaci nie mają 

wpływu na porządek dzienny Rady Pięciu i nie 
wisdlzą, kiedy sprawy ich wejdą n‘a porządek

dzientiy, tern mniej zaś, kiedy zostaną załatwhy 
n!e. Nieraz czekają całymi miesiącami w Paryżu 
na wprowadzenie na porządek dzienny spraw ich 
państwa. Niejednokrotnie też, sprawy będące już 
na porządku dziennym, spadają jeszcze z porządku 
dnia z różnych powodów. Sprawa Gałicyi wscho­
dniej, śląska S,p!żu i Orawy wedle pierwotnego 
planu miała być załatwiona najpóźniej w dniu 
podpisania traktatu z Austryą i wtedy to oczeki­
wano z dnia na dzień jej załatwienia; niemal co* 
dzień była na porządku dziennym.

— Co wpłynęło na zmianę tego planu ?
— Wobec nawału różnych przeszkód1, traktat 

z Austryą został podpisany (m. in. także przez 
delegatów polskich) bez ostatecznego załatwie­
nia sprawy Galicyi wschodniej, mijmo, że sprawa 
pokoju z Austryą i traktatu między pięciu wici- 
kieimi mocarstwami, a Polską w sprawie Galicyi# 
Śląska, Spiżu i Orawy łączyły się ze sobą logicz­
nie i integralnie. W myśl traktatu międży koalii- 
cyą, a Austryą bowiem, Austryą te kraje któro 
nie zostały już wedle samej treści umowy przy­
znane państwom powstałym na gruzach Austfyi — 
oddaje do dyspozycyi pięciu państw głównych, 
które dopiero mają odpowiednio z niemi postą­
pić. Ustawicznie zjawiały się w tym czasie nowe 
sprawy nagłe, żądające natychmiastowego zała­
twienia np. sprawa walk na G. Śląsku, sprawa 
krajów bałtyckich, zajęcie Rjeki przez D‘Anunzia, 
strejk węglowy, odmówienie przez Rumunię i Ju­
gosławię podpisania traktatu z Austryą, oraz groź­
ba Czechów, że traktatu z Austryą nie podpi­
szą, jeśli sprawa Śląska zostanie zadecydowana 
na ich niekorzyść. Groźba ta, nawiasem mówiąc, 
była jiSdtńą z głównych przyczyn, dla których Ra­
da Najwyższa nie powzięła decyzyi co do Śląska 
przed podpisaniem traktatu z Austryą, przez to 
bowiem odpadła Czechom możność odmówienia 
podpisania traktatu.

Tarcia w Radzie Pięciu.
— A sprawę Galicyi wsch. kiedy zamierzano., 

załatwić ?
— Po traktacie z Austryą przyszła kolej na 

sprawę śląską, po której zaraz zamierzano Za­
łatwić sprawę galicyjską. Wskutek jednak coraz 
silniejszych rysów wewnętrznych I różnicy zdań 
w ważnych kwesty ach pomiędzy reprezentantami 
wielkich jnocarstw w Radzie Pięciu, poruszono 
w połowie września myśl, by Rada przestała 
istnieć, a w miejsce jej przyszło ciało inne a  
nieokreślonym jeszcze bliżej charakterze, a 
zmniejszonym zakresie władzy. Na porządku dzien­
nym obrad zjawiła się wówczas sprawa traktatu 
pokojowego z Bułgaryą, który Rada Najw, mu­
siała jeszcze załatwić; na załatwienie to czekał! 
delegaci bułgarscy w Paryżu od szeregu miesięcy. 
Mimo tego, sprawa Galicyi wsch. bynajmniej nie 
została usunięta z porządku dziennego. Patierew- 
isftói i Dmowski, jako delegaci Polski, każdego dnia 
oczekiwali wezwania ich przed1 Radę Pięciu, by 
złipżyli iswe oświadczenie w sprawie Galicyi wscho­
dniej.

—o—■

SPRAWA EMlUftoOtt ROBOTNfiftOW DO 
FRANCYI.

WARSZAWA?* 25. września. (Pat.). Konwen- 
cya francusko-polska w sprawie emigracyi robo­
tników polskich db Francyi została zawarta. Mi­
nisterstwo pracy i opieki społecznej prowadziło 
pertraktacye w sprawie emigracyi francusko-pol­
skiej. Głównie chodziło o uregulowanie i zorgani­
zowanie opieki nad robotnikami polskimi.

Roboty na obszarach zniszczonych prowadzo­
ne będą przez przedsiębiorców prywatnych Ro­
botnicy tam zatrudnieni otrzymują utrzymanie i 
mieszkanie. Przedmiotem pertraktacyi jest obecnie 
wysokość sumy strącanej na utrzymanie, oraz ści­
słe określenie ilości poszczególnych produktów, 
przypadających na głowę.

Oba rządy mają zastrzeżone prawo wyboru 
miejscowości, w których mają być werbowani i 
do których mają być skierowani robotnicy Co 
db liczby robotników będzie brana pod uwagę 
opinia krajowego komitetu gospodarczego ze

współudziałem przedstawicieli pracodawców i ro­
botników (w Polsce Rada Pracy). Kontraktowanie 
zbiorowe odbywać się będzie w Polsce wyłącznie 
za pośrednictwem państwowych urzędów pośre­
dnictwa pracy i opieki nad uchodźcami.

ŻĄDANIA WOŁYNIA.
WARSZAWA. 25 września. (Pat.). Przybyła 

db Warszawy delegacya ludności wołyńskiej Za­
mierza ona udać się do Naczelnika Państwa, Sej­
mu, ministra spraw zagranicznych i zarządu cy­
wilnego (ziem wschódWh z następującemu żądania­
mi: Przyłączenie Wołynia do Rzeczypospolitej, 
zmiany porządków administracyjnych przez obsa­
dzenie stanowisk ludźmi cieszącymi się zaufaniem 
ludności, dalej wprowadzenie na Wołyniu praw1 
obowiązujących w Rzpltej przy szczególnern u- 
względnieniu stosunków rolnych, a mianowicie u- 
stanowieniu komiśyi rolnej dla uregulowania za­
targów na tle agrarnym i łromisyi rozjemczej, 
dla spraw Służby folwarcznej.
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OesiatSei dj^sż^źnlane gila em eryIow a*  
nyeh  n a u c zy c ie li, w d ów  i s ie r o t  j 

po nauczycielach™
Ustawą e dnia 81 Bpca 1919, Dz. p. p. Nr 65, 

przyznano emerytowanym nauczycielom szkół pow­
szechnych (ludowych), średnich i wyższych, tudzież 
wdowom i sierotom po nich, obok dotychczas przy­
znanych dodatków drożyźnianych, nadzwyczajny do­
datek drożyźniany, płatny od 1 lipca b. r.

Dodatek ten będzie wypłacany miesięcznie, a wy­
nosi od dotychczas pobieranych zasadniczych eme­
rytur, pensyi wdowich i sierocych, jakoteż darów 
z łaski, bez dodatków drożyźnianych i kwartalnych, 
dla emerytów, wdów i sierót, przebywających na ob­
szarze Państwa, gdzie dodatki drożyźniane były już 
przyznawane:

do włącznie 400 kor. — 200 proc.
„ 600 — 100 proc.
„ 1000 * — 75 proc.

2000 >> — 50 proc.
„ 4000 }>» — 20 proc.

Dla ustalenia podstawy wymiaru dodatku od pen­
syi wdów i sierót, pensye te zlicza się razem.

Prawo do poboru rzeczonego dodatku drożyźnia- 
nego przysługuje tylko tym osobom, które a) w cza­
sie swej czynności służbowej nie odnosiły się wrogo 
do narodowości polskiej i b) pobierając emeryturę, 
względnie pencyę wdowią z dotychczasowymi do­
datkami wyżej 4.800 kor. rocznie, nie osiągały nad­
to z innych źródeł dochodu co najmniej równego 
powyższej kwoty.

Wypłata dodatku będzie mogła być dokonaną na 
podstawie przez stronę jednorazowo przy pierwszej

3  p o s ą d z e ń .
POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ P .P .S .

Lwów, 26. września.
We czwartek, dnia 25. września b. r. odbyło 

się posiedzenie Rady robotniczej w lokalu wła­
snym.

Tow. Szczyriek, otwierając posiedzenie, przed­
stawił projekt urządzenia Dnia Prasy socyalistycz- 
nej, który akceptowano, następnie udzielił gło­
su tow. dr. Lówenheirzowi dla zdania sprawo­
zdania z odbytej delegacyi dó Paryża, w  sprawie 
Galicyi wschodniej.

W dwugodzinnej mowie, przedstawił tow dr. 
Lówenherz zabiegi delegatów Galicyi wschodniej, 
do których należeli też poseł DąMd i hr Skar-

wypłacie przedłożonego, a powyższe okoliczności 
stwierdzającego poświadczenia, wolnego od wszelkich 
opłat. Poświadczenie to wystawić ma zwierzchność 
gmina tej miejscowości, w której osoba pobierająca 
emeryturę względnie pensyę, mieszka.

We Lwowie i w Krakowie wyda poświadczenie 
Magistrat, a potwierdzi je Dyrekcya policyi.

Celem asygnowania dodatku drożyźnianego, o 
którym mowa, winni emerytowani nauczyciele (pro­
fesorowie) szkół średnich i innych państwowych Za­
kładów naukowych, tudzież wdowy i sieroty po nich, 
wnosić podania do krajowej dyrekcyi Skarbu, nato­
miast .emerytowani nauczyciele (nauczycielki) ludowi, 
oraz wdowy i sieroty po tych nauczycielach do Ra­
dy szkolnej krajowej.

Do prośby należy prócz poświadczenia, o któ- 
rem wyżej mowa, dołączyć reskrypt, którym przy­
znano po raz pierwszy emeryturę, względnie pensyę 
wdowią lub sierocą i ostatni reskrypt, którym pod­
wyższono emeryturę, pensyę * wdowią lub sierocą (w 
roku 1909 łub 1914).

W braku tych dokumentów należy podać w proś­
bie wysokość pobieranej zasadniczej emerytury, pen­
syi wdowiej względnie sierocej bez dodatków droży­
źnianych, tudzież Urząd podatkowy, który je wy­
płaca.

Wdowy winny nadto donieść, ile wynosi ich 
pensya wdowia, a ile dodatek na wychowanie każ­
dego dziecka, ilość dzieci i daty ich urodzenia.

szych, choć zaprzyjaźnionych państw, stwierdził, 
że sprawa Galicyi wschodniej była już definityw:- 
nie załatwiona 28. czerwca b. r. przez Radę Pię­
ciu, to jest w czasie, gdy delegaci znajdowali 
się jeszcze w  Polsce.

' 'Dochodzi do przekonania, że żądanie zakoń­
czenia walk na wschodzie jest walką o niepo­
dległość Polski. Podając do wiadomości wynik 
konferencyi u Naczelnika Państwa Józefa Piłsud­
skiego, zaznacza, że Naczelnik Państwa o Lwo­
wie, jego ludńości i dzielnej obronie rozmawiał 
z delegatami nadzwyczaj serdecznie, 
wyrażajęc przyiem podziw dla jej bohaterstwa.

Wyjeżdżając z Paryża tow. dr. Lówenherz 
odniósł wrażenie, że sprawa Galicyi wschodniej 
jest na dobrej drodze.

Szczyrek, tow. Relze^ówria tow. dr. Perlmutter 
poczem uchwalono następującą rezolucję:

Rada Robotnicza uchwala podnieść jak naj- 
energiczniejszy protest przeciwko prowizoryczne­
mu załatwieniu kwestyi Galicyi wschodniej i 
zwraca się do- rządu i Sejmu1, aby takiej decyzyi 
konferencyi pokojowej w Paryżu absolutnie nie 
podpisał. Prowizoryum wydałoby ten znękany . 
wojną kraj na łup nowych międzynarodowych in­
tryg i byłoby przyczyną zupełnej ruiny gospodar­
czej, e

Rada Robotnicza stwierdza swą zupełną so­
lidarność z uchwałami Rady Naczelnej naszej 
partyi, domagającymi się zakończenia rujnującej 
państwo wojny, która z obronnej staje się narzę­
dziem reakcyi i impery a litycznych zachcianek. 
Klasa pracująca domaga się pokoju i rozpoczęcia 
produktywnej, twórczej pracy.

Sprawę żywienia dzieci szkolnych w okresie 
zimowym przedstawił wyczerpująco tow. Anto- 
nfrik.

DySkusyę na ten temat, z powodu spóźnionej 
pory odroczono do następnego posiedzenia.

METODY XVALKI.
Od dłuższego już czasu wszechpolaey pro­

wadzą podjazdową walkę przeciw Paderewskie­
mu. Człowiek niewątpliwie zdolny i bezwzględnie 
czysty stał się niewygodny dla nich, chcących 
Polskę uważać za swój folwark. Ale wobec je­
go popularności nie mają odwagi, godlzą więc 
w niego okrężnymi drogami. Za cel obrali so­
bie panią Paderewską, a gdyby mieli dzieci wy­
czytalibyśmy co rotii synek Paderewskich, ich 
córka, bo już zaczynamy sdę dowiadywać o ich 
krewnych bliższych i dalszych.

Niewątpliwie familijne rządy należy bezwzglę­
dnie potępić, ale trzeba też mieć odwagę wal­
czyć z otwartą przyłbicą. Nie chcecie Paderew­
skiego, trzeba to otwarcie powiedzieć, aby spo­
łeczeństwo wiedziało, dlaczego Paderewski po­
winien ustąpić.

Bądźcie panowie odważni, nie kryjcie się su­
knią pani Paderewskiej.

—o —
Berehtold nie ehee mówić.

WIEDEŃ. 25 września. (Pat). Telegr. Comp. 
z Zurychti, 25 b. m. Szwajcarska Informacja 
telegraficzna zwróciła się do Berchtolda z zapy­
taniem, czy byłby skłonny zająć już teraz sta­
nowisko wobec rewelacji czerwonej księgi, a 
zwłaszcza wobec szczegółów historjcznego po­
siedzenia austrjackiej radj ministrów. Berehtold 
odpowiedział telegraficznie,, że obecnej chwili 
nie uważa za właściwą do odpowiedzi.

bCk.
Przedstawił metodę postępowania mocarstw W dyskusyi przemawiali tow. Lańg, tow.

sprzymierzonych w stosunku db innych, mnie j-
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P R O W O K A T O R
T łu m aczy ła  z a n g ie lsk ie g o  dr. F e l ic ja  N ossig .

(Ciąg dalszy).
Zleceniem tem było kilka uprzejmych słów  

od Natalii Haldin. Zofia Antonowna wróciła wła­
śnie z tajnej wycieczki do Rosyi i widziała się 
z panną Haldin. Żyła w jakiemś mieście gdzieś 
„w centrum", dzieląc swe miłosierne zabiegi mię­
dzy zgrozą przepełnione więzienia i nędzę osie­
roconych domostw. Nie szczędziła swych sił 
w dobrej służbie — jak mnie zapewniała Zofia 
Antonowna.

—- Ma szlachetną duszę, otwarty umysł i nie­
strudzone siły fizyczne. — W ten sposób rewo- 
lucyonistka z wielkim zapałem określiła istotę 
panny Haldin.

Rozmowę w ten sposób rozpoczętą, starałem 
się podtrzymać z wielką skwapliwością. Usiedli­
śmy na uboczu w kącie pokoju, gdzie nikt nam 
nie przeszkadzał. W ciągu rozmowy zapytała Zo­
na Antonowna nagle:

— Czy pan nie przypomina mnie sobie?
Owego wieczora, gdy Natalia Haldin przyszła

aby zapytać Piotra Iwanowicza o adres niejakie­
go Razumowa, tego młodego człowieka...

— Ależ przypominam sobie doskonale — 
odrzekłem.

Gdy Zofia Antonowna dowiedziała się, że w 
majem posiadaniu znajduje sie pamiętnik tego

młodego człowieka, dany mi przez Natalię Hal­
din, była tern ogromnie zainteresowana. Otwar­
cie też objawiła swoją żądzę poznania tego do­
kumentu.

Przyrzekłem, że jej go pokażę, ona zaś na" 
tychmiast zapowiedziała mi na następny dzień
swoją wizytę.

Przeszło godzinę czytała pamiętnik, potem 
zwróciła mi go z lekkiem westchnieniem. Pod­
czas swego pobytu w Rosyi widziała także Ra­
zumowa. z,ył nie w „centrum", lecz „na połud- 
niu“.

Opisała mi mały drewniany domek o dwóch 
izbach, gdzieś na przedmieściu małego miasta, 
ukryty za wysokim parkanem z dziedzińcem po­
rosłem pokrzywą. Był kaleką, chorym i z każdym 
dniem podupadał więcej na siłach. Samarytanka 
Tekla pielęgnowała go niestrudzenie z czystą ra­
dością bezinteresownego oddania się. Przy tej 
robocie nie mogło czekać ją rozczarowanie.

Nie ukrywałem przed Zofią Antonowną zdzi­
wienia z powodu, że odwiedziła Razumowa. Nie 
mogłem nawet wyobrazić sobie motywu tego 
kroku. Lecz ona powiedziała mi, że nie ona 
jedna to uczyniła.

— Wiele z „naszych44 przejeżdżając tamtędy, 
odwiedza go. Jest inteligentny. Myśli oryginalnie... 
Umie też dobrze mówić.

Teraz też usłyszałem po raz piewszy o publi­
cznej spowiedzi Razumowa w domu Laspary.

Zofia Antonowna opowiedziała mi to zajście 
z wszelkimi szczegółami. Razumow sam dał jej 
dokładny opis wszystkiego.

Potem spojrzawszy na mnie swemi błyszczą- 
cemi czarnemi oczami, rzekła:

— Są złe chwile w życiu każdego człowieka. 
Jakaś fałszywa suggestya wejdzie w czyjąś móz­
gownicę i zrodzi się trwoga, czy to przed samym 
sobą, czy też o siebie. Albo też porwie nas ja­
kaś fałszywa odwaga — kto to może wiedzieć? 
Nazwij to pan. jak się panu podoba, ale po­
wiedz mi pan, ilu ludzi oddałoby się dobrowolnie 
zniszczeniu, (jak on stę sam w tej książce wyra­
ził) jeżeli mogliby żyć, chociaż z potajemną świa­
domością swej podłości? Ile ludzi? ...I proszę 
zauważyć jeszcze, że był zupełnie bezpieczny, 
gdy to uczynił. Właśnie w tej chwili, gdy mógł 
się uważać za zupełnie bezpiecznego — i co nie­
skończenie więcej znaczy — gdy poznał, że mo­
że posiąść miłość tej czarującej dziewczyny, 
właśnie w tej to chwili odkrył, ża cała jego iro­
nia, pełna goryczy, najgorsza złość, całe szatań­
skie dzieło nienawiści i pychy dotychczasowego 
jego życia, nie dorównywa podłości jego przy­
szłej egzystencyi. Z odkrycia takiego przemawia 
charakter.

Zgodziłem się milcząco z tą konkluzyą. Któż­
by dochodził przyczyn przebaczenia lub współ­
czucia?

Okazało się jednakowoż, że litość, z jaką re- 
wolucyoniści odnosili się do zdrajcy Razumowa, 
miała swą specyalną przyczynę. Zofia Antonow­
na ciągnęła dalej z pewnem zakłopotaniem:

(C. d. n.).

«
i %



4 ^DZIENNIK LUDOWY" 250

Zanrn^etowamie radc^  są d o w e g o
w Z barażu .

¥ Lwów, 26 września.
W mieszkaniu swem w Zbarażu na przed­

mieściu, w październiku ubiegłego roku, wieczo­
rem zabił}7 został strzałem danym ze sadu przez 
okno radca sądowy Józef Sterczyński.

Śledztwo
Przybyły na miejsce zbrodni inspektor lwo­

wskiej policy i J. Dwornicki ustalił, że morder­
stwa tego dopuścił się Piotr Arendarczyk, 1. 52, 
były kancelista, Ukrainiec, za to, źe zabity wy­
dał o nim nieprzychylną opinię co do ponow- 
nego powołania go do służby sądowej.

Ucieczka mordercy

Po dokonaniu zbrodni zbiegł A. na Ukrainę 
i brał później udział jako działacz ukraiński w 
czasie inwazyi nieprzyjacielskiej a następnie 
przez władze polskie był konfinowany w Rze­
szowie.

Aresztowanie.
W ostatnim tygodniu wskutek wniesionej 

prośby A. był uwolniony i zgłosił na policyi we 
Lwowie swe przybycie.

Tu zaś na podstawie listu gończego sądu w 
Zbarażu z dnia 30 października 1918 roku zo­
stał mzpoznany i natychmiast aresztowany, a 
w końcu odstawiony do sądu karnego przy ul. 
Batorego.

Przed „Dniem prasy".
Związek kelnerów a dzień prasy soeyalistycznej.

Dnia 18 września br. w Centr. Związku kel­
nerów w Warszawie odbyło się zebranie dele­
gatów firm. Przyjęto rezolucję następującą:

Wobec tego, iź jedynie prasa robotnicza — 
socjalistyczna popiera bez zastrzeżeń dążenia 
ogółu kelnerów, oraz całej klasy pracującej, 
wszystkie firmy w d. 27 i 28 września br. opo­
datkowują się na rzecz prasy, w stosunku 10 
proc. od zarobku. Delegaci firm winni opodat­
kowanie wpłacić do zarządu, a tenże przeleje 
to do komitetu org. „Dnia prasy socjalistycznej 
Jako dodatkowy wniosek, przyjęto konieczność 
rozpowszechniania i prenumerowania „Robot­
nika".

Ta uchwała aby była przykładem, dla na­
szych pracowników — w b. Galicji.

Masarze lwowscy dają słowo 
honoru.

Masarze lwowscy wykupują mięso wołowe, 
aby je przerobić na kiełbasy i przez takie oszu­
stwo dorobić się majątków. Ale paskarskie ma­
nipulacje zostały odkryte, napiętnowaliśmy je 
przed kilku dniami, a kotnisya aprowizacyjna 
zdecydowała się nareszcie, po długich namy­
słach i studyach „referata" WłodzAmirskiego, 
wystąpić energicznie i oddać kontrolę nad .roz­
działem mięsa rzeźni miejskiej.

Masarze zobaczyli, że niema żartów, zeszli 
się i uchwalili nie kupować więcej mięsa woło­
wego, ale za uczciwość żądają podwyższenia 
ieny maksymalnej na kiełbasy.

Ta wzruszająca uczciwość z konieczności, 
która musiałaby być jeszcze specjalnie honoro­
wana jest tak charakterystyczna, że wyrządzili­
byśmy krzywdę p. radcy Kotowiczowi, gdybyśmy 
jej nie uwiecznili.

Dziwi nas tylko, że są jeszcze dzienniki, 
dające się brać na kawał takim naprawdę ban­
dyckim sposobom.

Rekoiistrukcya urzędu zwalczania 
liehwy.

bworo, z26 września.
Urząd walki z lichwą i spekulacją w War­

szawie, pod kierownictwem p. Ptaszyńskiego od 
dłuższego; czasu zabiega o założenie swej ekspo­
zytury we Lwowie.* Jak nas informują w tym 
celu został mianowany rad. sądu Smulikowski 
szefem tej filii, a biura urzędu urządza się w 
realności miejskiej przy ul. Hetmańskiej, nad 
kawiarnią wiedeńską. Ustanowienie tego urzędu 
jest nowością u nas, bo ustawy do działalności 
jego dopiero będą lichw done przez sejm. Po­
dobnie na czas wojefiny był założony obecny 
urząd zwalczania lichwy. Tylko szalejące orgie 
paskarskie czynią te urzędy aktualne i potrzebne.

Rekonstrukcja tych urzędów nastąpi w naj­
bliższym czasie. Pospiech tu jest potrzebny, bo 
urząd dotychczasowy wypowiedział posady 
swym funkcyonaryuszom i liczba ich jest już 
zredukowaną ad minimum, na pociechę paska* 
rzy i oszustów.

Nowo założony urząd, prawdopodobnie złą­
czony będzie z sądem ławniczym karającym 
lichwę żywnościową, również członkowie M. S. O. 
mają w tropieniu paskarzy wziąść czynny udział 
w porozumieniu z tymi urzędami.

Wobec tego, że sprawa wiąże się z zagadnie­
niami obchodzącemi ogół publiczności, przeto 
do niej jeszcze, wrócimy. Rekonstrukcja winna 
rzeczywiście przyczynić się do szybszego wytę­
pienia lichwy żywnościowej i towarowej.

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy“ można 
uiszczać u sekr, Budzickiego w organizacji pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
jecka i. 69. codziennie w godzinach popołudniowych 
jd 4 do 6 wieczorem.

Kiedyż nareszcie opróżniona 
zostanie szkoła Sobieskiego.
Szkoła Sobieskiego przy ulicy Zamarstyno- 

wskiej od początku ŵ ojny, z pauzami może ty­
godni lub dni kilku zajęta jest przez wojsko.  ̂
Gościła tedy wojsko austryackie, potem załogę 
rosyjską, dalej jakieś bawarskie wojska które 
nawet „pomnioz-ek", z kamieni ułożony po sobie 
na wieczną pamięć „sojuszu" z nimi pozostawili, 
jako że to najładniejszy gmach szkolny, z pięk- 
nemi salami, obszernymi korytarzami, łazienką, 
natryskową kąpielą, ogrodem i t. d.

Teraz gmach ten jest zajęty, ale nie przez 
„wojsko", lecz przez zmieniające się ciągle po­
stoje, które całkiem dbbrze mogłyby mieścić się 
w budynku mniejszymi i mniej „eleganckim".

Tymczasem bowiem młodzież szkolna z tego 
budynku tuła się w  osławionej szkole Reja. Tam 
nauka odbywa się w czterech „szychtach", od 
godź. 8 z rana do 6 popołudniu bez przerwy. 
Powietrze tam wprost zabójcze. Słusznie nauczy­
cielstwo, zmuszone wdychiwać z swoją gromadką 
dzieci już ostatnią wasstwę powietrza, nazywa 
norę tę psią grotą.

Po dwóch godzinach nauki wychodzą dzieci 
Mraz z nauczycielkami oszołomione i na wpół om- 
tiłale z tej świątyni nauki. Czy można się spodzie­
wać jakiejś korzyści z tej pracy? Przeciwnie 
upadek fizyczny dsioiai * jakijś chyba koszmar u- 
niyisłowy #nogą być następstwami pierwszego ro­
ku nauki u nas — w Wolnej Polsce. Zwracamy 
się tedy do czynników odpowiedzialnych, by temu 
koniec położyły.

Na razie zaś, bo i „najenergiczniejsze" sta­
jania u nas tak szybko skutku niie odniosą, pro­
ponujemy, by owe szkoły, dzielące się g m a ­
chem" szkoły Reja, odbywały naukę nie tego sa­
mego dnia jedna po drugiej, lecz naprzemian co 
Jdlrugi dzień z pełną liczbą pięćdziesięciuminuto- 
wyCh przerw. Korzyść będzie wtedy, większa, w 
świeższem powietrzu i dłuższą „godziną" nauki.,

Wymiana produktów z Czechami.
WIEDEŃ. 24 września. (Pat.) B. K. z Pragi, 

Układ kompesacyjny, zawarty dnia 6 bm. mię­
dzy republiką czesko-sło wacka a Polską został 
tymi dniami ' przez oba rządy ratyfikowany. 
Traktat dotyczy wymiany produktów przemy­
słowych ogólnej wartości około 90 milionów 
polskich marek. Czechosłowacja zobowiązuje 
się do wywozu produktów przemysłowych do 
Polski, czemu dotychczas przedewszystkiem 
przeszkadzały trudności płatnicze. Jako towary 
kompensacyjne zostały przez rząd polski mię­
dzy innymi włączone do traktatu artykuły te­
chniczne, maszyny elektryczne, maszyny rolni­
cze, artykuły konfekcyjne, chemikalja, nasiona, 
wyroby szklanne, dachówki, spirytus, papier i 
zapałki. Gdyby towary kompesacyjne nie dosię­
gły wartości 90 milionów marek, wówczas w 
ich miejsce mogą być wywiezione inne towary.

—n-

Ententa zrzeka się interwencyi 
w Rosyi.

Nadzwyczaj ważną wiadomość podaje „Temps" 
przez specjalnego korespondenta swego w Pa* 
ryża. Oto tekst depeszy:

„Odbyła się poważna konferencja Rady 
Najwyższej, w której wzięli udział pp. : Clemen­
ceau, Lloyd Gorge, Polik, Tittoni, Matsuf, marsz. 
Foch, Ta^dieu i Filip Berthelot. Konferencja 
jednomyślnie zaaprobowoła politykę angielską 
co do ewakuacji Rosyi i 
wypowiedziała się przeciw wszelkim „awantu­

rom rosyjskim ł.
Jest zdecydowane,

że wielkie mocarstwa pozostawiają reweiucyi 
rosyjskiej troskę o uregulowanie swoich praw 
i swego ocalenia tak, jak jej się to będzie wy­
dawało słusznem z jednym warunkiem, że no­
wa Rosya uszanuje prawa swoich sąsiadów".

Z wiadomości tej wynika nie tylko, że za­
padła ostateczna decycya co do interwencyi w 
Rosyi, ale również jakby zaznaczenie neutralno­
ści wobec prądów nurtujących Rosyę i pozosta­
wienie Kolczaka i Denikina swemu losowi.

Paskars we kolejowe,
Krasne, 24 września.

Rozwielmożnione dziś paskarstwo pochwy­
ciło w swe szpony i kilku tutejszych urzędników 
kolejowych, którzy rzuciwszy się do tego handlu 
kolej uważają tylko za narzędzie ułatwiającą 
im paskarską działalność. Bez urlopów wyjeż­
dżają sobie tacy panowie do Krakowa i siedzą 
tam tygodniami i korzystając z udogodnień ko­
lejowych przywożą po kilkanaście skrzyń towa* 
rów, Stojące na stacyi wagony rosyjskie służą 
im za magazyny na sól, którą z upodobaniem 
i ogromnym ryzykiem paskują. Do tej spółki 
paskarskiej należą pp. Smoliński, Tylec, Jaku­
bowski, Niziniak, Seńkowski i naucz. Andru- 
szewski.

Ponieważ roznamiętnienie paskarskie tych 
panów odbija się także na toki służby kolejo­
wej i dwukrotnie już tylko cudem unikniętc 
katastrofalnych wypadków, przeto byłoby poźą* 
danem, aby tak wdadze koly^jak i polityczne 
zaopiekowały się tą spraw

Całe zagłębie węgłowe ehee być razem
CIESZYN. 25 września. (Pat.) Na wczorajszem 

pleń ar nem posiedzeniu rady narodowej zapadła 
następująca uchwrała: Ze względu na łączność 
Księstwra Cieszyńskiego, Górnego Śląska, okręgu 
chrzanowskiego i Zagłębia Dąbrowskiego pod 
względem gospodarczym i kulturalnym, uchwa 
la rada narodowa dążyć w7szelkiemi siłami dr 
zjednoczenia tych części Polski w jedną admi 
nistracyjną, całość wT obrębie Państwa Polskie 
go z zarządem i administracją uwzględniające 
mi odrębności tych dzielnic. Wzywa się posłów 

I śląskich, aby w tym duchu w Sejmie pracowali
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W ptątek, 26. września o ĝodz. 7-mej wieczorem po 

raz drugi „Sułkowski", tragedya w 5 aktach Stefana 
Żeromskiego. W roli tytułowej p. Robert Bóhlke.

W sobotą, 27. września o godz. 7-mej wieczorem po 
raz trzeci „Sułkowski* z p. Januszem Kozłowskim w ro­
li tytułowej.

W niedzielę, 28. września o godz. 3 i pół po raz 
siódmy „Pod azd nieprzyjacielski*, krotochwila w 3 akt 
Wł. Jastrzębiec Zalewskiego.

W niedzielą, 28 września o godz. 7-mej wieczorem 
,Ptasznik*, operetka w 3 aktach Zellera.

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI, ul. Sza- 
szkiewicza 1. 5 (naprzeciw źandarmeryi).

Od 23-go do 29 września: „Król się nudzi*, kome- 
dya w 1 akcie z francuskiego.

„Piękna Helena“. parodya operetki Offenbach ów w 
1 akcie a zakończy część koncertowo-kabaretowa w któ­
rej po raz pierwszy,wygłoszą J. Rygier i M. Halicz;

„Pasek na piosenki16, Rzecz która ze, względu na 
humor i aktualną treść ze scen warszawskich wprost 
nie schodziła.

—o—
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO.
Od wtorku, 23 września o godzinie 7 30 wieczorem 

JO] te bliźnięta11, operetka Albiniego z baletem ; „Głodny 
Don Juan11, farsa Nagórskiego.

•  1 ^
POSIEDZENIE TYMCZ. RADY MIEJSKIEJ odbę­

dzie Się w piątek dnia 26 września 1919 o godz.
5 po południu w sali posiedzeń Rady miejskiej.

STREJK KAFLARZY trwa już trzeci dzień. Pra­
codawcy odrzucili żądania robotników zniesienia ro­
boty akordowej. Towarzysze postanowili wytrwać 
przy swoich żądaniach i do pracy nie wracać.

WZNOWIENIE UNIWERSYTETU LUDOWEGO 
WE LWOWIE. Ważna placówka oświatowa, która 
przed wojną tak doniosłą spełniała rolę, zwłaszcza 
w organizacjach robotniczych, ma być po wojen­
nym zastoju znowu powołana do życia. Grono ludzi 
chętnych, rozumiejących potrzebę i znaczenie takiej 
aracy, postanowiło wznowić oddział lwowski Uni­
wersytetu ludowego im. A. Mickiewicza.

Zebranie organizacyjne odbędzie się we wtorek 
30 bm. o godz. 6 wieczorem w lokalu Komitetu 
Obywatelskiego Polek, pl. Akademicki 1, I. p. — 
Komitet organizacyjny zaprasza ludzi chętnych do 

W  tej ważnej oświatowej pracy, przedstawicieli stowa­
rzyszeń robotniczych, nauczycielstwo, aby na to ze­
branie zechcieli przybyć i współdziałać na tej, tak 
ważnej dziś placówce.

NA RZECZ OFIAR GWAŁTÓW PRUSKICH NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU złożyli kolejarze okręgu Dyrek- 
cyi kolei państwowych we Lwowie przez ręce skarb­
nika Ąomitetu Narodowego Kolejarzy Polaków Ka­
zimierza Zielonki do rąk Komitetu Obrony Kresów 
Zachodnich dnia 19 września 1919 kwotę 37.854 K 
62 hal.

KOMISYA SEJMOWA dla badania okrucieństw 
Ukraińskich przystąpi niezadługo do zakończenia swej* 
pracy. Byłoby szkodą narodową i niesprawiedliwo­
ścią względem naszych bohaterów i męczenników, 
gdyby wszystkie cierpienia narodu polskiego nie zo­
stały zarejestrowane i ogłoszone w pomnikowej pu­
blikacji, którą Sejm uchwalił wydać w kilku języ­
kach. Dlatego ci wszyscy, którzy byli świadkami 
okrucieństw ukraińskich, albo sami ich na sobie do­
znali, powinni z uwagi na zadośćuczynienie należne 
ofiarom, pośpieszyć ze złożeniem zeznań w lokalu 
Komisy! (ul. Karmelicka 4, I. p.) między godziną 
9 rano a 2 po południu. Przedewszystkiem chodzi 
o fotografie rannych, pokaleczonych trupów, ekshu- 
mowanych ciał ze śladami znęcania się. Rozumie się, 
że takie fotografie muszą być wiarogodnie objaśnio­
ne. Wszystkie takie fotografie znajdą się w tern po­
stanowieniem pomnikowem dziele.

OMYŁKI DRUKU. W fejletonie umieszczonym 
we wczorajszym numerze „Sułkiowiski“ Żerom­
skiego, zaszły przykre omyłki druku, które niniej- 
saern prostujemy: W wierszu 6 ma być zamiast 
„pozostali" — „powstali" oni; w wierszu 3 dru­
giej szpalty: „Rycerz sans peur et reproche, nie 
euchwały, butny, nieustraszony szlachcic"; w

wierszu 3 szpalty trzeciej: „dla otwierającego 
się raju miłości — potęgę zaparcia".; w wierszu 
16 szpalty trzeciej zamiast: „nie otwarcie bramy 
lecz czeluść", ma być: nltty otwarcie bramy na 
czeluść".

WARMIŃSKI KOMITET PLEBISCYTOWY z
siedzibą w Warszawie, zamierza wszcząć akcye 
w Galicy i głównie dla przysporzenia sobie fun­
duszów, których potrzebuje dla tern skuteczniejszej 
obrony placówki sobie powierzonej. W tym celu 
ma być utworzony we Lwowie subkomitet, z 
filiami w  Krakowie, Przemyślu, Krośnie itd.

W najbliższym czasie subkomitet zajmie się 
urządzeniem koncertu organowego w kościele 0 0 . 
Dominikanów i uroczystą akademię w teatrze, 
ze współudziałem wybitnych Warmiaków i dzia- 
taczów miejscowych, między tymi p. Feliksa No­
wowiejskiego, który osobiście dyrygować będzie 
Orkiestrą, mającą wykonać jego własne utwory.

Z SOKOŁA II. donoszą: Po dłuższej przerwie 
spowodowanej pracami około przebudowy i zu­
pełnego odnowienia Sokolni, zniszczonej pociska­
mi ukraińskimi, rozpoczyna Sokół II. w całej peł­
ni swą działalność wieczorem inauguracyjnym, 
urządzonym w niedzielę 28. bm. W skład progra­
mu wieczoru wchodzi wykład ks kan. Dziędzie- 
lewiiCza o zadaniach Sokolstwa w Polsce, oraz 
sztukę „Bracia Lerche" Asnyka, rzecz będąca na 
czasie, osnuta bowiem jest na tle namiętnych walk 
o ziemię polską w byłym zaborze pruskim — 
odegra Koło dramatyczne. W czasie przerw or­
kiestra Sokoła II.

SĄD POLOWY W TARNOPOLU ogłasza: Ofi­
cerowie, którzy w listopadzie u'b. roku, wracając 
z Jarmoliriiec do Galicyi zachodniej z oddziałem pol­
skim pod komendą pułk. Rybińskiego, po rozbroje­
niu tego oddżiaiu przez wojsko i bandy ukraińskie 
pod Mikułińcami, podczas ucieczki z pod Mjikuiiniec 
zostali w Kozówoe przez tamt. xyójta przy pomocy 
źandarmeryi ukr. przytrzymani i po obrabowaniu z 
gotówki i kosztowności odstawieni do Tarnopola, — 
zgłoszą swój obecny przydział (miejsce pobytu) do 
sądu polowego w Tarnopolu. — Podaje się do wia­
domości interesowanych, że w tamt. sądzie znajduje 
się w depozycie gotówka w kwocie około 18.000 K, 
odebrana od posądzonego Mikołaja Sagała, wójta z 
gminy Kozówka.

CZYSTOŚĆ W MIEŚCIE. Do Fizykatu miejskie­
go wpływają liczne zażalenia na nieporządki na uli­
cach i w prywatnych domach. Fizykat przesyła za­
żalenia te właściwym urzędom miejskim; celem u- 
niknięcia jednak straty czasu1 zwraca Fizykat uwagę 
interesowanym, że w sprawie utrzymania czystości 
nigdy żadnych zarządzeń nie wydawał i obecnie wy­
dawać nie ma komu, gdyż utrzymanie czystości na 
ulicach i wywóz śmieci z realności należy do za­
kładu czyszczenia miasta, przestrzeganie czystości w 
domach do komisaryatów dzielnicowych, usuwanie 
usterek sanitarno - budowniczych do miejskiego De­
partamentu budowniczego. Te oddziały gospodarstwa 
miejskiego nigdy do Fizykatu nie należały — zaś 
na brak czystości zwraca uwagę Magistratowi nie­
ustannie i Fizykat i miejska Rada zdrowia i Sekcya
IV. Rady miejskiej — dotychczas jednak z nader 
małym wynikiem — ©o niezawodnie odbija się na­
der ujemnie na zdrowiu publicznem.

KRADZIEŻ. W krajowym Urzędzie Odbudowy, 
ul. Kopernika 9, III. p., skradziono maszynę do pi­
sania systemu Yost, bez pokrywki. Ktoby o tej kra­
dzieży miał jakąkolwiek wiadomość, zechce ją po­
dać pisemnie lub ustnie w biurze Prezydyum Krajo­
wego Urzędu Odbudowy, Kopernika 11, II. p.

HISTOBYA JEDNEJ KRADZIEŻY. Ludwik Rabij, 
,lat 19, Stanisław Krejczy’ lat 18 i Stefan Dziubiński 
umówili się, że pójdą kraść towary do sklepu Sym- 
chego Rosnera przy ul. Kazimierzowskiej 25. Kra­
dzież tę popełriili dnia 15 bm., po rozebraniu ściany 
od podwórza, a skradzione rzeczy zanieśli do mie­
szkania Dziubińskiego przy ul. Szpitalnej 60. Na­
tychmiast udali się ponownie do tego sklepu, ażeby 
zabrać więcej towaru, lecz żołnierz straży bezpie­
czeństwa spłoszył ich i aresztował Krejczego. — Na 
drugi dzień niejaki Henryk Miihlrad zakupił te to­
wary od Dziubińskiego za 3.400 koron i złożył w

mieszkaniu Goldy Roseńbergowej przy ul. Zamarsty- 
nowskiej I. 12. Policya wkońcu za wskazówkami 
aresztowanego Krojczego aresztowała całą tę szaj­
kę i oddała do sądu karnego przy ul. Batorego.

DZIECI ZŁODZIEJAMI. Jedenastoletni Staś K. 
umówił się w kinie z Kaziem F„ że pójdą kraść; 
podobnie jak na filmie kinowym widzieli. W tym 
celu nocą włamali się do sklepu B. Kłeperowej. 
Żołnierz policyjny przeszkodził im w ich zamiarach. 
Mały F. zdołał zbiedz ze skradzionymi towarami, 
a Staś przesiedział pod ladą sklepową aż do rana, 
gdzie go kupcowa przytrzymała.

ZAROBEK BLATNIKÓW. W składzie drzewa J. 
Poka przy ul. Łozińskiego 11 skradł Wiktor D. na­
rzędzia żelazne Wartości 310 koron. Aresztowany przy­
znał się, że rzeczy te sprzedał handełesowi za 20 
koron na pl. Krakowskim.

KŁOPOTY Z PARAFIANAMI. Ksiądz Eug. Dut­
kiewicz doniósł policyi, że skradziono mu kilka kur 
i koguta wartości 370 koron, oraz kradną mu stale 
kartofle z ogrodu przy plebanii. Przytrzymanego na 
gorącym uczynku Mikołaja F. oddano do aresztów 
policyjnych.

ZGUBA. A. Szymkowiczowa zgubiła przechodząc 
ulicą Legionów i pi. Bernardyńskim, boa popieląte  ̂
wartości 850 koron.

KRADZIEŻE KONI. W nocy z 19 na 20 b. m:.
skradziono M. Midzakowi w Rozwadowie parę pasą­
cych się na pastwisku koni, wartości 12.000 koron. — 
Z pastwiska w Siemianówce skradziono Fr. Dere­
niowi klacz, ogiera i źrebię, wartości 20.000 koroh. 
W obu wypadkach złodzieje wraz z końmi zemknęli 
w kierunku Lwowa. — M. Sempdkowi i T. Peszkowi, 
gospodarzom w Rzęśni polskiej, skradziono nocą ze 
stajni 3 konie, wartości 9.000 koron, które uprowa­
dzono gościńcem w kierunku Janowa.

—o —
WIECZOREK Z KOTYLIONEM w wigilię św. 

Michała, dnia 28 b. m. urządza Kółko zabawowe 
drukarzy w własnej sali, ul. Piekarska I. 18. — 
Muzyka salonowa. Początek o godz. 9-tej wieczór. 
Wstęp tylko za zaproszeniami, które nabywać można 
codziennie w Biurze Stów. od godz. 7 do 9 wieczór. 

—o—
WIECZOREK Z TAŃCAMI w Domu Narodnym 

urządza w niedzielę, dnia 28 września b. r. Związek 
metalowców. Muzyka wojskowa 39 pułku Strzelców. 
Strój zwykły. Początek o godz. 8 wieczorem.

—o—
KÓŁKO AMAT. ,SKAŁA" urządza w sobotę e 

dnia 27 b. m. Wieczorek św Michała przy muzyce 
salonowej. Początek o godz. 9-tej dla członków i 
przez nich wprowadzonych gości za zaproszeniami,, 
po które należy się zgłaszać codziennie w Stów. 
ul. Mickiewicza 28, wieczór od godz. 7—9.

V N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.

DZIŚ ATRAKCYJNA PREM IERA  
w wytwornych kinoteatrach „Marysieńka* i „Kopernik" 

F I E S K S Z H  C Z Ę ŚĆ  o d  2 6 /9  d o  1 /1 0 1 9 1 9
nieśmiertelnego arcydzieła Al. Dumasa (ojca) p. t.

l i r .  M U M I E  C H R IS T ©
PIERWSZA EPOKA : Edmund Dantes w 3 aktach. 
DRUGA „ Skarb Monte Christ o w 4 aktach
Bilety wstępu należy nabywać wcześniej i przed rozpo­
częciem każdego programu zająć miejsca. Po rozpoczę­

ciu programu wslęp na salę wzbroniony.
Zaleca się Szan. Publiczności dla uniknięcia ścisku i wy­

czekiwania pierwszy i ostatni program : 
Pierwszy seans w „ Koperniku* rozpoczyna się o g. 3-ciej pop.

“ . “ “ „Marysieńce* “ “ “ “ 3*25 ‘
O satni * “ „Koperniku11 , “ * “ “ S 2< wiecz

“ “ “ „Marysieńce* * “ 8-47 “

P o p ie ra jc ie  P o lsk a  P oż . P a ń s tw .!

K i n o t e a t r  P a s a ż
X * a s a ś  M i k o l a s o ł i a  I  p  .

r r  EPO ElIt f f i f f i f f l

D ra m a t z ży c ia  ży d ó w
w 4  rozdziałach p. t. JE H O W A Doborowe

uzupelnieais
programu.
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'S oc ja listyczny  fecngres w© Framsyl.
W ostatnich dniach odbył się w Paryżu Kon

gres Zjednoczonych Socyalistów.
Po załatwieniu formalności i krótkiej dysku- 

tsjyi na temat podatków partyjnych, nastąpiły pło­
mienne przemówienia to w. Cachiińa* i Bluma, wzy­
wające proletariat do jedności i isolidarniośd, je­
dynej gwarancyi powodzenia i zwycięstwa Żad­
nych odtąd kompromisów, żadnych koalicyi" z 
partyami burżuazyjnemi, oto potężne i pewne sie­
bie żądanie, jakie stawia dziś, po wojennem do­
świadczeniu polityka proletaryatu.

Przemawiał też w tym duchu Dondieol, po- 
ozem powzięto rezołucyę Brackiego, ujmującą to 
żądanie.

Na drugi dzień ciągnęła się dalej debata na 
temat polityki. Charles Rappaport podniósł spra­
w ę rewolucyi w Rosyi jako największej doniosło­
ści dla rozwoju politycznego Europy i świata 
dŝ eigjo! i wyraził zdanie, że cała sytuacya dzisiej­
sza powinna być rozważana właśnie z punktu 
widzenia tych wypadków, na cio Compere Morel 
tzaprbtesiował. Bolszewizm, — mówił — w kraju, 
gdzie jest 92 procent analfabetów, nie potrafi 
stworzyć próby rewolucyi socyalnej w sensie, 
wi jakim nozumieli ją zawsze socyaUści europej­
scy-

Omawiano następnie kwestyę wewnętrznej dy­
scypliny, ostro krytykując i potępiając posłów, 
którzy już po zawieszeniu broni wotowali za kre­
dytem wojennym. Należy bowiem podnieść, że 
nikt prawie nie potępiał wetowania kredytów w 
czasie wojny, szczególnie na jej początku -wszy­
scy prawie oświadczali, że dumnymi są z powo­
du polityki obrony narodowej.

RenantM stwierdzał, że obrona narodowa 
jest obowiązkiem proletaryatu, bez względu na

wiarunki, wśród których wojna wybuchła. Atmo­
sfera stawała się gorąca. Zarysowały się już tu 
dwie grupy, jedna, zwolenniczka „trupa drugiej 
międzynarodówki", druga, ciągnąca dó „Między­
narodówki moskiewskiej".

Trzeciego dnia, przy omawianiu kwestyi ta- 
jkjtyfWi i kontroli, ciągnęła się debata dalej dokoła 
(„jedenastu winnych", którzy po zawieszeniu bro­
ni głosowali za kredytami. Ostrej krytyce pod­
dane? też postępowanie Thomasa, który z niemniej- 
szą gwałtownością bronił swego czystego, nie- 
bolszewickiego rewolucyonizmu, uprawniającego 
igo db kroczenia pod czerwonym sztandarem.

Groziło rożbiciem, gdy układano rezołucyę. 
Szczególnie groźnie przeciw winnym" występo­
wali Rappaport i towarzyszka Saumonneau. W 
końcu -zgodzono się na wspólną rezołucyę, aby 
uniknąć wobec bliskich wyborów scysyi. 

Rezolucya zastrzega się
przeciw wotojwiańm kredytów i żąda 
od frakcyi parlamentarnej, by odmawiała 
rządowi wszelkich środków, utwierdza­

jących panowanie birrżuazyi

wspólnotę małżeństw. „Perfekcjoniści" przepro­
wadzali komunizm z żelazną konsekwencją. 
„Wszystko było wspólne, wszystko należało do 
ogółu. Jedzenie i picie, m^szkanie i prace ko­
biety i dzieci były wspólną własnością. Trwało 

i to- bez przeszkody aż do śmierci Johna Noyes(a. 
Od tej chwili przedsięwzięcie to poczyna upadać, 
a syn zmarłego nie mógł wstrzymać tego upadku.

Jako jedno z ostatnich komunistycznych1 
państw może uchodzić „Związkowe kolonizacyjne 
Towarzystwo akcyjne Kaweah", założone na 
Sierra Ne wada.

Państwo to trwało dwa lata, aż do tego czasu, 
dopóki tych dzikich miejsc nie uprawiono i nie 
zaczęto budować pierwszych domów. Skoro je­
dnak pokazały się pierwsze owoce pracy, do­
tychczas zachowywana jedność i jednomyślność 
-zniknęły.
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Olbrzymie tereny ropy w kro* 
śnieńskiem.

Prof. Dr. St. Dunikowski, właściciel kopalni 
nafty w  Krościenku Niżnem, gdżie 30. sierpnia 
dowiercono isię olbrzymich zapasów ropy, która

a więc kredytów wojennych, kredytów „zwycię- db ^  dnia wybucha, podaje w ,,Gazecie wieczór-
nej“ bliższe szczegóły tego nadzwyczaj ważnego? 
wypadku:

Po (Sprowadzeniu 9 calowych rur, rozpocząłem
stwa kolonialnego" oraz budżetowych kredytów,
Dalej żądlą wydania manifestu do robotników 
wzywającego ich db solidarności i reguluje spra­
wę kandydatów, zalecając „tolerancję
poglądów różnych w obrębie partyi. , „ , .

Pisma burżuazyjne przerażone są .zwycię- na P°mewaz rzekomo „urwano swt-

wobec' ^al|S'ze wiercenie i 30 sierpnia po południu, po 
| wywierceniu tylko trzech metrów, zostałem we-

stwem bolszewlzmu nad narodowym kierunkiem1, -dra1 Co za chwilkę bardzo korzystnie się
Longueta nad Thomasem. Zdają sobie sprawę;1̂wyjaśniło -  jako trafienie we wielką szczelinę, 
że Francja stanęła przed walką ostrą, na śmierć Szyb dbst-ał w tej chwili ogromne gazy, tak, ze 
i życie między proletaryatem rewolucyjnym) i bur- Przfż §ocizl,n byłem pewny, ze otrzymałem 
żuazyą, tak miejską jak i wiejską. j^zyb guzowy, podobnie jak na Męcince. Zas na-

przyszły ogromnie wybuchy ropy,

Komunistyczne gminy w prze­
szłości.

W broszurze swej p. t. „Państwa przyszłości 
w przeszłości", daje dr. Schidlof historyczny po­
gląd na powstawanie i znikanie komunistycznych 
tworów państwowych. Wyjaśnia on owe odfuchy 
uczuciowe, skłaniające ludzi do wytworzenia ta­
kiego ustroju państwowego, któryby obywatelom 
gwarantował spokojne współżycie, nakładał jak 
najmniejszy ciężar pracy i dawał najwyższe za­
dowolenie życia. Pragnienie osiągnięcia napo- 
JWÓt raju na ziemi, datuje się już od tysięcy lat.

Idea komunizmu powstała jeszcze w czasach 
przed Platonem. Silne podstawy komunizmu znaj­
dują się -już w biblii, w mojżeszowem prawi)2 
„lata miłościwego11 mówi dk*. Schidlof. Prawo 
to miało na celu przeszkodzie w gromadzeniu 
wielkich majątków, a równocześnie nie dopuścić 
db zubożenia poszczególnych jednostek. Było to 
prawo, na podstawie którego cały zakupiony ob- 
tzar z wyjątkiem domów po upływie 50 lat prze­
chodził do pierwotnego właściciela albo jego 
spadkobiercy bez odszkodowania. Dalej wszyst- 
ttie zobowiązania i długi z nadejściem „miłości­
wego lata" unieważniano. Niestety, doświadczenie 
pokazało, że te szlachetne i humanitarne prawa 
nie mogły się w praktyce trwale utrzymać.

Piizedchrześcijański komunizm także długo nie 
przetrwał.

Schidlof zwraca się następnie do komunizmu 
średnich wieków. Za pierwszego poważnego gło­
siciela komunizmu uważa on angielskiego kan­
clerza Thomasa Morusa. Druga wielka komuni- 
- styczna idea wyszła o d nowochrzezeńców. Ta 
znalazła swoje urzeczywistnienie w założeniu t. 
zw. „Nowej Jerozolimy". .

W szeregu komunistycznych ustrojów śred­
nich wieków należy jeszcze wspomnieć o jezuic- 
kiem państwie w Paragwaju, którego celem było 
obdarzenie In-dyan wszelkiemi błogosławieństwa­
mi religii, cywiflizaęyi i idealnego trybu życia.

Państwo to istniało prz-ez 150 lat. ^

lecia należy uważać rewoiucyę. Najwybitniejszym; dtóa dzisiejszego trwają, przychodząc
propagatorem komunizmu w tym Wieku był Saint «° 2* godzin następnie juz co 15 godzin
Simon, głoszący ideę „nowego chrześcijaństwa". 
Jego uczniowie Bazard' i Enfantin starali się ko­
munistyczne zasady wprowadzić w życie.

W lecie 1804 r. niejaki Jerzy Rapp wyprowa- 
dlził około 600 wdrtemberskich wieśniaków! i rze-

Każdy wybuch jest podwójny, czasem nawet 
potrójny. Trwa 15—30 minut. Wybuchy są nie­
słychanie silne.

Produkcja dzienna wynosi
około dwa, czasem * więcej wagonów

mieślników db amerykańskiej puszczy, by ich j doskonałej benzynowej ropy. Wybuch ropy już 
tam OiSiedlić. Atoli ta gmina tak zwanych , har-j w 411 metrach — więc po potfwieroeniu tylko 
monistów" nie utrzymała się. Później powstała! trzech metrów, był zupełnie nieoczekiwany.
z nich nowa kolonia „Ekonomy", która jednaki Już dziś linia gazo-ropna: Roztoki
ze śmiercią Rappa rozpadła się. w a - Ddbrucowu - Męfdirte - Jiaisizczew

Sadko-
Jedlicze

Byli także Wirtemberczycy, którzy przed stu | Potok - Toroszówka - Białobrzegi - Krosno — 
laty pod wodzą Józefa Baumelera wywędńowali do i Krościenko Niżne - Wyżne - Inkrzymja - Haczów 
Ameryki, aby w Tuscarawas Country założyć ko- Trześniów - Buków — nie jest żadną teoryą ge- 
munistyczne państwo pod imieniem „Zoar". Pier- ologiczną, lecz faktem niesłychanej doniosłości 
wszym warunkiem „zoarytów" było bezżeństwo.! dla polskiej nafty —tbo ten 
Skoro jednak Baumeler zobaczył, że przy dalszem j pas naftowy rozciąga się na długość prze­
trwaniu jego prawa jego państwo zostałoby ska-1 szło 30 kilometrów!
zan-e na wymarcie, pierwszy wstąpił w  związek 1 Oczywiście linia ta znajduje się w pewnych miej- 
mułżeński. licach w elewacyi, a w pewnych w depresyl —

Ale równocześnie z ugruntowaniem się życia a w  ślad za tem -  mamy na pasie bogate w ro- 
rodzin-nego rozpoczął się upadek komunizmu. In- pę artye dbok mniej obfitych, 
ne próby tej komunistycznej gorączki to „New Zaś fenomenalny, jak na zachodnią Galicyę, 
Ha-rmony". założone przez Roberta Oewena; ko- rezultat mego iszybu na' Krościenku, jest aż nadto 
lonia Orbiston, założona przez Abrahama Com- wymownym dbwodem, że nie tylko wschodnia Ga- 
bu i t. dl W C. 1858 me jaki Dr. Keil, Prusak z jiCya ma pnqrwileje“ wybuchów wagonowej ro- 
pochiodżenia założył w państwie Missouri komu- py z gjętokości przeszło tysiąca metrów, ale też 
nistyczną kolonię, którą nazwał „Bethel“, Cały ( zachodnia, nawet lepiej, bo już z 411 metrów, 
komunizm tej kolonu, Składającej się z 200 człon- iZaś szyby gazowe Męcinki, są skarbem ratują- 
ków, ograniczał się tylko do wspólne, pracy i „ ,ni nas przed brakiem węgla, skarbem.’ jakiego 
wspólnego korzystania z wyn&ów tej pracy. W wschód, nie pi0siada
życie familijne nie wkraczano, dzieci wydrowy- ostatnie czasy i dnie przynoszą nam w zach. 
wano w domu, nauka w publicznych szkołach była Galłcyi nadzwyczajne niespodzianki -  a rezulła-
bezpłatna. . t y  prac polskiego nafciarza, pokażą niewątpliwie,

Gmina ta jeszcze istnieje. Komunistyczna gmi- że to dopiero początek, 
na „Bishop-Hill“ w Illinois trwała bardzo krót- Wiadomość z ostatniej chwili: Wybuchy idą 
to . Istniała ona do tego dnia, w którym cztonko- m  wysoko^ 20 kilim metrów, 
wie jej zażądali podziału posiadłości, co w koń-, __Q_
cu przeprowadzili.

Należy jeszcze wspomnieć o „państwie Mor­
monów" i „Ijkajryl" w Illinois.

Na większą uwagę zasługuje gmina „perfe- 
keyonistów", którą John Noyes w r. 1850 w

Jako punkt zaczepienia komunizmu 19. stu- ’ Oneidżle powołał do życia. Noyes wprowadził
Popierajcie Polskę Poż. Państw.!
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Od piątku, 26 września b. r.
O braz w łosk iej w ytw órni

Lwów, ulic* Akadem icka liczba 8  nMEGALE- FILM-ROMA“ K O BIET* BEZ JU T R A
dramat w 6 aktach. W ro­

lach głównych:
L  B  3 3  A  O  Y  Z ,  

najgłośniejsza piękność i 
M a r i o  X Ł o x m a r o  

artysta teatru vLaScal»?



m m „DZIENNIK LUDOWY"

B e z d o m n i u r z ę d n ic y  w  W a rs z a w ie , Jiom ■L+il-

W „Robotniku" czytamy:
®  Na podstawie urzędowych danych możemy 

stwierdzić następujące fakty:
1) W ministeryach i zarządach, mających 

stałą siedzibę w Warszawie, pracuje
przeszło 1.600 bezdomnych urzędników 

państwowych.
2) Według oficyalnych wykazów w Warsza­

wie jest około 18.000 niezamieszkanych lokali, 
z których 29 procent nie wymagających remon­
tu i zajętych1 przeważnie pod różne paskarskie 
składy.

3) Artykuł 28-my dekretu o ochronie loka­
torów! daje władzom komunalnym prawo w po­
rozumieniu z ministeryum zdrowia rekwizycyi pu­
stych lokali i zmuszenia właścicieli domów do 
remontu zniszczonych mieszkań.

Zdawałoby się, że na podstawie trzech wy­
szczególnionych przesłanek całkiem łatwo wy­
snuć wniosek o konieczności natychmiastowego 
rozdzielenia niezamieszkanych lokali między lu­
dzi, których warunki pracy zmuszłją do stałego 
pobytu w Warszawie i po dbugie wyłania się 

^  konieczność podjęcia kroków celem przymusowego 
remontu zdewastowanych domów. Sprawa mie- 

•  szkaniowa dla ludzi bezdomnych jest kwestyą 
„być albo nie być", jest tragedlyą życiową, która 
absorbuje czas, wysysa siły, zniechęca d'o pracy 
i wywołuje rozgoryczenie. Owe półtora tysiąca 
urzędników, mieszkających z rodzinami bądź ką- 
Mji w  jednej izdebce, bądź mąż w kawalerskim 
poSstiju przy jednej ulicy, zaś żona z dziećmi przy 
drugiej, jeszcze częściej: rodzina gdzieś na pro- 
wfncyi, a mąż biega po całych dhiach w poszukij- 
wąptiru jakiegoś lokalu, biega zrozpaczony, że lek­
cy® w szkołach się zaczęły, a dzieci się marnują, 
powtarzam:

owe półtora tysiąca bezdomnych ifrzęd-
dnłków są najjaskrawszym dowodem 

niezaradności rządtt,
są plamą na sumieniu tych, co nie mają odwagi, 
iozy chęci ująć się za swymi współpracownikami, 
marnują ich najlepsze sjiły i lerri samem opóźniają 
należyte funkcyonowanie machiny państwowej., 

f Dla nikogo nie jest tajemnicą, że za po-
w  śródnsctwem tak zwanych „biur" można w ka­

żdej chwili znaleźć m e tkanie z warunkiem ku­
pienia mebli, często zaś dania zwykłego odstęp­
nego.

Wymagana suma, zależnie od1 okoliczności, 
waha się w granicach od kilku do kilkuset tysię­
cy huajpekl i

przeciętnie równa się trzechletniej pen­
sy! urzędnika.

Niekiedy zdarza się możność odnajęcia, —

względnie wynajęcia umeblowanego lokalu. Pod­
czas długotrwałych poszukiwań spotykałem się 
z następującemu cenami: 350 mk. za jeden pokój, 
800 mk. za dwa pokoje, a nawet *

6.000 mk. miesięcznie za cztery pokoje 
umeblowani

Posiadamy, co prawda, urząd wałki z lichwą 
i spekulacyą, ale o jego działalności lepiej nite 
mówić: łatwiej starego wojaka nastraszyć komi­
niarzem, niż paskarza tym urzędem.

Proszę sobie teraz wyobrazić duchowy stan 
bezdomnego urzędnika, który musi pisać referaty, 
isumować szeregi liczb, obliczać kasę, lub zała­
twiać dziesiątki interesantów.

Kto rzuci kamieniem potępienia na człowieka 
niedbale pracującego pod grozą myśli, że nie­
bawem zabraknie dachu nad głową?

Rzecz prosta i słulszna, że bezdomni funkcyo- 
naryusze oskarżają rząd. o niedbalstwa i miezara- 
(dlntdśćj i nie mogą zrozumieć, dlaczego oficer sie­
dzący przy biurku w jakimś sztabie, ma większe 
prerogatywy od urzędnika państwowego, siedzą­
cego przy biurku w sąsićdhim domu. Obecni mini­
strowie dużo słyszeli o bolączce mieszkaniowej 
i podobno w ostatnim czasie usilnie radzą nad 
jej złagodzeniem, lecz tu trzeba działać, nie ra­
dzić. Żyjemy w wyjątkowych czasach i chcąc 
nie chcąc

UiUsimy stosować wyjątkowe środki.
Dość ślamazarności i isentymeńtów! Rząd, jako 
tald, ma Wiele sposobów wywarcia nacisku na 
władźe komunalne, w danym wypadku na magi­
strat warszawski, o  ileby się okazało, że presya 
jest konieczna. Oczywiście paskarze podniosą 
gwałt, że wykonywa się zamach, że ogranicza się 
„święte prawo własności". Ależ, panowie, istniało 
przecież ongi równie „święte prawo nijewolnictwa" 
i... dalszy ciąg dośplewajcie sobie w dUszy.

Traci się dziesiątki milionów na bezcelowe 
przesypywanie piasku z kupki na kupki, lecz na 
dokończenie rozpoczętych przed wojną domów, 
Względnie na remont nie zdołano się zdobyć;

przytula się goścMńe w Warszawie prze­
szło 30.000 Resyain ! 6.000 Niemców, 

a rdzenną ludność trapi głód mieszkaniowy; pa- 
sakrzom wolno posiadać kilka lokali, byleby 
punktualnie płacili komorne. (informacya z urzędu 
wlaM z lichwą i spekulacyą), natomiast powstaje 
zrzeszenie bezdomnych urzędników państwowych.

Tak, Polska staje się krajem wszelkich nie­
prawdopodobieństw. We wszystkich miastach Eu- 
tropy, gdzie istnieje głód mieszkaniowy% odnośne 
władize potrafią radzić sobie z tą dolegliwością, 
u mas zaś potrafią tylko radzić.

—o—

Z w y c ię s tw o  ro b o tn ik ó w  b o ry - 
s la w s k ic h

BORYSŁAW. 25 września. (Tel. wł.), We 
jśpodę, dnia 24 bm. została podpisana ugoda mię­
dzy pracodawcami a pracującymi w przemyśle 
naftowym, mocą której ci ostatni

otrzymają odszkodowanie za czas in-
waizyi ukraińskiej, które wynosi 10 000.000 

koroi?,
z czego 25 procent w myśl umowy składają 
robotnicy na założenie własnego konsumu.

Pertraktacye ostateczne trwały pięć dni; ze 
strony ministerstwa handliju! i przemysłu w pertrak- 
tacyach brał udział delegat p. Mokry, ze strony 
robotników poseł, tow. Andrzej Moraczewski.

U|mową zostały objęte oprócz odszkodowania 
za czas inwazyi ukraińskiej, urlopy, sąd rozjem- 
fimyi ! czas pracy.

P a m ię ta jc ie  o fu n d u s z u  n a  rz e c z  
w a lc z ą c y c h  G ó rn o ś lą z a k ó w !

2$e sportu.
BIAŁA LIPNIK -  CZARNI.
Zapowiedziane na niedzielę i poniedziałek 

dwa matche footbaIłowe powyższych drużyn da­
dzą pewnie naszej publiczności wiele emocyi. Dru­
żyna bielska uzyskała mistrzostwo okręgowe w  
tr. 1918, a  z jednym z najsilniejszych klubów o- 
pawskich „DSK. Opawa" grała z wynikiem 3 :3. 
Biała będzie pierwszy raz grała we Lwowie dzię­
ki staraniom I. L. K. S. „Czarni", który nie szczę­
dząc olbrzymich kosztów, sprowadza drużyny naj­
lepsze, by dać publiczności jak najpiękniejsze Wi­
dowiska sportowe. Zawody odbędą się bez wzglę­
du na pogodę, początek o godz. 4-tej popoł. Spo­
dziewamy się, że publiczność tłumnie pospieszy 
na boisko Tow. Zabaw ruchowych, by przypatrzeć 
się tym interesująco się zapowiadającym zawo­
dom,

POGOŃ I. gra w sobotę w Krakowie przeciw 
Makkabi, a w niedzielę wyjeżdża do Łodzi.

POGOŃ I B gra w .niedzielę przeciw PO­
LONII z Przemyśla, a w  poniedziałek przeciw 
RESOYII.

ZE ANIZACYJNE UNIWERSYTETU
LUDO! ; :\e się we wtorek 30 bm. o godz.
6 wiec luf Komitetu obywatelskiego Po­
lek prz dtim 1. 1.

W a 27 bm., o godz. 3 po po­
łudniu * sali stów. Rynek 8,1. p. Zgro­
madzeni krawv-, rawczyń, kuśnierzy# czapkarzy 
i t. p. zawudóW z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) sprawozdanie z zawartej umowy w dam- 
skiem krawiectwie; 2) dalsza akcya u męskich kraw­
ców i t. p. zawodów. Jawcie się punktualnie i licz­
nie! — Zarząd,

KÓŁKO ZABAWOWE MURARZY i t. d. we Lwo­
wie urządza zabawę taneczną w niedzielę 28 wrze-! 
śnią. Początek o godz. 7 wieczorem w lokalu przy 
ul. Cłowej 1. 6.

KOMITET ZABAWOWY ZWIĄZKU PRACOW­
NIKÓW KOLEJOWYCH we Lwowie, Kubasiewicza 
1, zawiadamia swych członków i ich rodziny, że 
z dniem 2-go października br. rozpoczyna się w 
lokalu komitetu kurs tańców salonowych. Pierwsza 
lekcya pod kierownictwem WPana Stanisława Ba­
ranowskiego odbędzie się już dnia 2-go paździer­
nika b. r. punktualnie o godz. 7-mej wieczorehu 
Zgłoszenia na miejscu. — Komitet.

KOMITET ZABAWOWY ZWIĄZKU PRACOW­
NIKÓW KOLEJOWYCH we Lwowie, Kubasiewicza 
1 1, zawiadamia swych członków i uczni, że kom­
plety odbywać się będą w każdą sobótę od godz. 9-tej 
wieczorem. Pierwszy komplet urządza komitet już 
w tę sobotę, t. j. dnia 27-go września b. r. Początek 
o godz. 9-tej wieczorem. Muzyka kombinowana. — 
Arangeur kol. Baranowski.

TOWARZYSTWO ŚPIEWACKIE „ECtiO" zapra­
sza swych Członków na współudział w próbie, która 
odbędzie się vv piątek 26 września o godzinie 7 
wieczór w gmachu Skarbka.

,'SCENA GWIAZDY*1 odegra w niedzielę 28 bm. 
zajmujący obrazek ludowy w 2 aktach ze śpiewami 
,VAdam i Ewa", oraz' doskonałą krotoćhwiłę w 1 
akcie J. Blizińskiego „Marcowy kawaler6-.

Na poniedziałek 29 bm. zapowiada afisz „Sceny, 
Gwiazdy66 sztukę z żyda przedmiejskiego „Na Ły­
czakowie66 w 4 aktach że śpiewami i tańcami przez 
Dominika z muzyką Swierzyńskiego. OdśpieWahe zo­
staną nowe kuplety okolicznościowe.

Bilety można nabyć wcześniej w handlu J. Paw­
łowskiego, pl. Maryackl 7 (obok cukierni Sotschka)v 
zaś w dnie przedstawień Od godz. 5-tej po południu 
przy kasie, Franciszkańska 1.

KOLO ZABAWOWE KAFLARZY urządza w nie­
dzielę 28 września w lokalu własnym przy ul. Zie­
lonej l. 4 Wielką zabawę taneczną. Koło przygoto­
wało uczestnikom wiele niespodzianek i przyjemnych 
chwil. Bufet doborowy we własnym zarządzie. Mu­
zyka salonowa. Wstęp za okazaniem zaproszenia. 
Początek o godz. 8 wieczorem.

POSIEDZENIE Zarządu, Rady Nadzorczej i ko­
misy! rewizyjnej Powszechnego słów. spożyw. od­
będzie się w piątek w „Jedności66, ul. Lindego l. 6., 
O godz. 4 po południu.

ZEBRANIE TOW. SUBKASYEBÓW (sprzedających1 
marki podatku partyjnego w organizacyach zawodo­
wych) odbędzie się w piątek 24 bm. o godzinie 6 
wiecz. w lokalu Rady Robotniczej, Rynek 8, I. p 
z porządkiem dziennym: Sprawa podatku partyjnego. 
Obecność wszystkich niezbędna!

LEKCYE TAŃCÓW rozpoczyna z dniem 1 pa­
ździernika „Kółko zabawowe drukarzy lwowskich66 
(Piekarska 18, I. p.) dla swoich członków i ich ro­
dzin. — Zgłoszenia tamże codziennie wieczorem.

KOMITET ZABAWOWY ZWIĄZKU PRACOW­
NIKÓW KOL. we Lwowie urządza w wigilię św. 
Michała t. j. dnia 28-go września b. r. W lokalu 
Związku, til Gródecka 1. 69, Z a b a w ę  t a n e c z ­
n ą  z k o t y l io n e m ,  na której zapadnie wybór 
„K rólow ej tańca", nagrodzonej przez powyż­
szy komitet wspaniałym bukietem. Wybór zależeć 
będzie od uczestników zabawy przez losowanie. — 
Początek zabawy przy dźwiękach skombirtdwańej mu­
zyki punktualnie o godz. 4-tej po południu. Komitet 
uprasza swych członków o liczne jawienie się.

Teatr Jwietlsy
M m m  1. 1 H p o l t o

Od czwart&u 25 września 6. r. 
Niezwykła atrakeya! Pierwszy wystąp!

E W Y  M A Y  córttk M ii May

w  p r z e p i ę k n y m  4 - a k . t o w y m  d r a m a c i e

Za czem  serce  tęskni Prócz tego 3 akt.komedya 
Czy nie widzieliście - 
gdzie małego jśzfca ?

t
z



.DZIENNIK LUDOWY"

© G ŁO SZEim ,
na LewanŁ 

j r a i ł i S l i i  dówce 83 
sążni do sprzedania z wolnej 
ręki. Wiadomość ui. Grov 
decka Nr. 127, schody 7/ 
Marsz ał.

{MfcO taniei kosztuje hie- 
jO iizna męska w pra­

cowni „Kalos“ Kopernika 12.

f lw ń ^ h  chłopaków 
(pierwszy 2 lata, 

drugi 2 miesięczny, wyzn. 
mojż.) chętnie odda na wła­
sne. Bliższą wiadomość u- 
dzieli Binstock, Lwów, ul. 
Szpitalna 39 11. p.

Hadi-ztalczy
z dłuższą praktyką (10 lat 
na jednem miejscu) i egza­
minami poszukuje posady 
w pobliżu Lwowa. - Zgło­
szenia proszę u przejmie skie­
rować do , Dziennika Ludo­
wego".

Zarzutka
i p ł a s z c z  m p k i j i l i l l l  S I S J E H

dO sprzedania Taterki cichlryciffi
i yczakowska 84 a dr wi 2. BflfCFjfB »»
---------------------- -—  — ;ŻaraiES»lii „
Maszynistę pd°, “fol poleca
poszukujemy. Refiekti sie engros i detailicznie
tylko na siłę fachową, ua; firma
lepszemi poleceniami. Zgl „
szenia i odpisy śm ieci luiCuSPi 
nadsyłać należy do Dy^ekcy.j  ̂ F[a z i m i e r z o r o s $  ,  4 .dóbr Stanisława Hr. Bade 
niego w Radziechowie.

Ekspedyentki
sklepowej oraz 2—3 prakty­
kantów przyjmie Konsum 
Współdzielczy Stów. prac. 
kolej. ul. Dojazdowa 2, mię­
dzy godz. 9—10 przedpoł.

Zdolna prasowaczka
poszukuje zajęcia. Zgłosze­
nia pod .Stanisława" w ad- 
ministracyi „Dziennika Lu­
dowego*.

ićauczukowe i metalowe wy- 
konuie po najtańszych cenach

M ak s G ia se rm a n
CHOROBY weneryczne, sKórne. zastarzałe — 

leczy a p e c y a l i s t a  dLr. 
' P R I S  O  jE3:, laLldLoea, W a J i o w n .  1 . XX. 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

L. 1961/919.

OGŁOSZENIE.
Zarządy gm in w Borysławiu i Tustanowicach, 

w powiecie Drohobyckim , zakupują bezzwłocznie 
znaczniejszą ilość

l i r o
w suchym sł. nie.

Reflektuj >ię również na zakupno brykietów  
Pisem ne erty z podaniem  cen loco stacy: 

Bprysław-Ti anowice należy bezzwłocznie w no­
sić na ręce , : -ządów gm in w Borysławiu i Tu 
Stanowicach, ż >czta W olanka.

Za Z arzę tiy  g m in  w  B o ry s ław iu  
i T u s ta n o w ic a c h :

EOE6HM SOPifiSKI.

O r a  A n to n ie g o  B lu m e n f e ld a
Choroby skóry, włosia. Kosmety­
ka lekarska. Choroby weneryczna
Rontgen. Lampy kwarcowe. Darson- 
walizacya. Endoskopia. Diatermia.

lwów, Klementyny Tańskiej 1 (ehok lieteia Eaorie’a).

W Ś7 ritlłarn iA IU  d0 Sprzedania. Bliższa wiado esyz. yię£.CI8^Wy mość udzieli: Pracownia ślu 
sarska, ul. Łyczakowska i. 22.

f l f W l l J i l  IIP  kauczukowe i met *awe wy- « SlittMMr MSaBMbo konuje po najtańszych cenach
rytownik 1. Goldgeier, UL. SYKSTUSKA 

x*. 17.

m n m  p h A s t w o w e ma,owanei z metalu 
la.ie wykonuje po najtańszych cenach

UL. SYKSTUSKA
d tS -  L .« X 7  "Ełkrytownik I. Goldgeier,

LUDOWE TOW. WYDAWNICZE WE LWOWIE
■ulI- ^plRURrtwiuWlŁ** 2 1 .

IG NACY D A SZ Y Ń SK I.

Z BURZLIWEJ DOBY
MOWY SEJMOWE WYGŁOSZONE 
W CZASIE OD PAŹDZIERNIKA 
1918 DO SIERPNIA 1919 R. -;-

CENA ZA EGZ. 7 K.

Do nabycia w Księgarniach, Biurach dzienników, 
trafikach oraz w admin. „Dziennika Ludowego”

j m

G a l ic y js k i  A k c y jn y

B a n k  H ip o t e c z n y  w e  L w o w ie

Kantor wymiany
dziennym  n i e

FILIE. Kapitał aKcyjny 20,000.000 K EKSPOZYTURY:
ro KrakomEe . . nnn w » Stanislamaiole
id Czernio-aeach Lis$y hłP®tecznc 203,000.000 K m p0ł|umł«iciysliacli
m Tarstepaisi Rezerwy 18,068.900 K id KoiBosfelicy

k u p y ,je  i  s p r z e d a j e  wszelkie papiery war- 
_ teściow e i m onety po najdokładniejszym  kursie 

dziennym  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w iz y i ,
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi wa- 

g l C l U U  W  Iz runkam i i  udziela wszelkich inform acyi co do 
pewnej i korzystnej lo k a c y i  k a p i t a łó w .  — W s z e lk ie  k u p o n y  i wylosow ane  
papiery wartościowe w ypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. — B e z p ła t n e  
p r z e g lą d a n ie  num erów losów  i innych papierów, podlegających losowaniu. 
U b e z p ie c z e n ie  l o s ó w  przed stratą z powodu w ylosow ania.

O f l f f o i a ł  H © n ł l 7 V t A U 7 V  przyjmuje w kładki na rachunek bieżący 
W l M & l a l  u e p u i y i o w y  od 5 0 0 K  począwszy, wydaje na wkładki 
k s ią ż e c z k i ,  — Kwoty do 9 0 0 0  K  w ypłaca bez wypowiedzenia.

S C HOWKI  D E P O Z Y T O WE
542—ó

( S A F E  D E P O S I T S ) .

Zakład dentystyczny

Dr. Wladyslau) Heifer 
i Józef Rappaporf

Ltóóu), ulica Kopernika I. 3,

Przedruku nie płacimy.

fon t oacz. rai. I redaktor odtwwfedsdelnję: JAN SZCZYREK.

t$ez opsracyi 
u  radykalna 
pomoc dla naj- 
zastńrzalszycn 
i lajniebez-

pleczniejszych 
cierpień prze­
puklinowych 

u panów, pań 
i dzieci !

Proszę żądać prospektu gratis i franko od spe- 
cyalisiy c. k. patentowanych bandaży przepuklinowych

M. Freillcha, Lwów, ul. Gródecka 35
w  własnym domu.

Dla pań^różnego rodzaju bandaże przepu­
klinowe sporządza kobieta pod jego na­
dzorem.

Padua, 11 - grudnia 1202
S ły n n y  sp e c y a lis ta  M. F r e ilic h .
Pańska chirurgiczna specyalność w leczeniu nawet 

zastarzałych przepuklin, tak u mężczyzn jak, i u, kobiet, 
zasługuje na zachętę dla tego, który z świadomością 
i miłością sztukę tę ze stanowiska przyjaciela ludzkość 
uprawia.

Pańskie naukowe działanie w leczeniu przepukli­
ny jest cudowne, a to przez krótkość czasu, który Pan 
potrzebuje do tego, jak również przez zbyteczne ope- 
racye i lekarstwa.

Ten egzemplarz skrotalhermii. niezwyczajnej wiel­
kości, który widziałem, a który Pan w tak krótkim cza­
sie zupełnie uleczyłeś, powoduje mnie donieść PaijLjfce 
Pańska metoda t kże m ędzy włoskimi lekarzami 
i chorymi wywołała rażeń.e i wielu chorych zwróci 
się do Pańskiego cudownego leczenia.

Z poważaniem
Pański kolega

Dr. rned. 1 chirurgii Rasia del Polo Giulio

Podzlckmiisaiie.
W i e l m o ż n y  P a s s i e  F r e l l i c l u
Dziękuję uprzejmie za założenie mi bandaża sy­

stemu Pana. Obecnie mogę znowu poruszać się swo' 
bodnie. P o l e c a m  J P a m a  J s a ż d L e m u ,

Z Doważaniem
D r .  J f l t l  D H H 1 S L S H 1
c. k. starszy lekarz powiatowy.

Rzeszów, 21. VI. 1918 r., ul. Zamkowa 1. 1. 56—55

TRBL1CE HMROBKOWE li. 33 
m O K O S R H D E Y  S R E B R R E  SI. 15 
THBUCZK1 IDOSIĘŹIE K.13 

S T B E 1 P 1 L S E  B tiilłC Z U R O W Z
.o r a z  33tiCE5T^.X«O^V3E3 >:

WYKONUJE GUSTOWNIE i SZYBKO JEDYNIE FIRMA
- ZAKŁAD - ‘ FABRYKA
RYT0WN6CZY » ■  P1ECZĘG,
l w ó w  S Y K S T U S K A  1 3  l piętro.

Z s i l ł a t ó  d e i t f s f r e i i ^ - i i c i i l e i n f

Zygmunta Pekelmaana
otwarty

W ykonuje wszelkie roboty według najnow­
szych system ów

l m & w 9 l a z W e r z e r o s i a  l? 9

K ^ń I 1  w n 7 V  cezarowe do sprzedania. Bliższa 
1 ”  WU£J  wiadomość: Lechowa, ul. Łycza­

kowska 23, (w oficynach 1. p.).

Bsukiąpa A. Goldnwną Wtt Lwowk. «L SYkitimfr*. t*

d


